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Jednego z owych dni wiosennych —  w których 
zwykle lalo i zima zaciekły o pierwszeństwo spór 
w iodą i co chwila to miłem słońcem to śniegiem 
i  deszczem na bojowisku się pojaw iają'  — .siedział 
wieczorem , roku 1522go, w izbie gospodnej w fran - 
cuzkiem miasteczku Beaucaire jakiś młody podróżnik 
przy  kominku i uderzał w zadumaniu stalową po
chwą oręża w  żarzące się polana na ognisku.

Po niedługiej ciszy ozw ał się nagle tętent koni 
i chrzęst zbroi na dworze , a głośne dźwięki wo
jennej trąby oznajmiły przybycie liczniejszego or
sz ak u , co wszystko jednakże w myślach zatopio
nego młodzieńca bynajmniej nie ocknęło.

W  tymże samym czpsie dał się słyszeć jakiś sil
ny  głos męzki, rozkazy w ydający: „Każcie się piędko 
przewieźć przez rzekę i śpieszcie co można do Ar
les. Konie jeszcze nie u trudzone, a nie macie jak 
tylko dwie mile drogi. Powiedźcie p rzeorow i, iż 
dziś dla ważnych zatrudnień w  Beaucaire zostanę, 
lecz ju tro  odwidzę go niezawodnie. Ty bracie Frań- 
ciszku zobacz, czy broń przywieziono i przekonaj 
się czy w dobrym jest stanie. Nie zapomnij o ni- 
ezćm co tylko dla dobra zakonu posłużyć może. 
Czuwaj i módl się !”

Na tern w pół wojennem a w pół duchownem zle
ceniu zakończył mówiący rozkazy , i, zaraz ozw ał 
się znowu chrzęst i tętent odjeżdżającego hufcu, 
mieszając się w  dali z pluskiem wiosennego dćszezu 
i  z szumem spienionego Rodanu. Teraz w prow adził 
gospodnik pozostałego rycerza do izby gościnnej, 
i  teraz dopiero głośne stąpanie wchodzących prze
budziły  siedzącego prz^ ognisku m łodzieńca, który 
ocknąwszy się z zadumania, spojrzał ciekawie na 
przybyłego gościa, a potem schyliwszy głow ę w  znak 
uszanowania, ustąpił mu miejsca przy ogniu,

Nowoprzybyły w strząsł deszczem przesiekłaoJzreż 
i  spojrzaw szy przelotnie po m łodzieńcu, usiadł dla 
ogrzania się przy ogniu. Po jego ciemnej sukni, 
ozdobionej ośmiokątnym krzyżem  kawalerów R o 
syjskich , po jego wyniosłej, śmiałej postawie, po

rycerskiej m isiurce, zpod której wiekiem pobielony 
w łos sp ad ał, wreszcie pc jego żyw ym , rozkazują
cym w zroku, możha było poznać jednego z najwa
leczniejszych rycerzy tego zakonu, k tóry  w  szesna
stym  wieku głów ną warownię chrześcijaństwa prze
ciw potędze Saracenów stanowił.

Przeciwnie skromny Ubiór młodzieńca zdaw ał się 
tylko podróżującego kupca znam ionow ać; jednakże 
przypadkowa ozdoba innego rodzaju świadczyła o je 
go również wojennym stanie. Byłto czarny plaster 
na tw arzy, okrywający widocznie świeżo odniesioną 
bliznę, która starszemu rycerzowi zakonu św. Jana 
dała powód do rozpoczęcia rozmowy.

„W idzę mój synu,” — ozw ał się do młodzieńca — 
„żeś w alczył w ostatniej wojnie.”

„Tak ject, mości ry ce rzu ;” odpowiedział zapyta
ny, i'zn o w u  oddał się milczeniu.

» l gdzieżeś-to w o jow ał, w  N aw arze, we Flan- 
dryi czy w Burgundyi?” znowu zapytał stary  ry 
cerz. »Mam ważne powody mojej ciekawości.”

„A  ja  mam m oje, abym m ilczał;” — odrzekł 
młody wojownik —  »słuzyłem w  N aw arze.” To 
rzekłszy, zamilkł.

\ y  sposobie jegc zachowania się było coś du
mnego i unikającego, co się me Dodobało kawale
row i rodyjskiem u, który m niem ał, że skoro tylko 
rycerz tak sławnego zakonu, o'o młodego wojowni
ka przem ów i, już mu przez to samo wielki za
szczyt sprawi. Zm arszczył przeto czo ło , b łysną ł 
gniewliwem ok iem , a po chwili m ruknął sam do 
siebie nieco spokojnićj: „Bądźmy sprawiedliw i, je 
steśmy tylko mnichami, ubogimi żołnierzami Chry
stusa ; powinnibyśmy większą okazywać pokorę. — 
W  N aw arze,” ozw ał się znowu, lecz już łagodniej 
do młodzieńca —  »ma.n m łodego, twoich lar kre
wnego , jedynego syna mojego b ra ta ;. służy  tam  
pod dowództwem szlachetnego Andrzeja de Foix, 
k tó ry  w  sprawie Henryka d Albret w  Nawarze w al
czy ; radbym się o nim dowiedzieć mój synu. Czyś 
tam się nie spotkał kiedy z księciem de N eville?” 

„Znałem w  istocie kogoś tego nazwiska,” — od
rzekł młodzieniec — „i przypominam sobie, żeśmy 
razem przy zajęciu Pampelony walczyli, ale różnica
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stopnia nie dozwalała nam zbliżyć się do siebie. 
W idziałem go jednakże później jako więźnia w  Lo- 
grono .”

»Jako w ięźnia!” zaw ołał rycerz.
„Tak jest, jako w ięźnia;” potw ierdził młody wo

jow nik. „Jako?  Iw yżbyście nie mieli słyszeć o naszej 
klęsce i o pojmaniu młodego hrabi de Foix z wszy
stkimi jego rycerzam i? — W szakżeto już dawno 
jak  się to  s ta ło .”

»Alożbo j a , mój s y n u , objechałem tymczasem 
niem ały kaw ał św iata, myśląc jedynie o tern, jakby 
obowiązkom włożonym na mnie przez mój zakon 
i przez wielkiego mistrza zadość uczynić; starałem  
się z powodu zagrażającego napadu T urków , ile 
możności jaknajwięcej broni i zapasów wojennych 
uzbierać. Powiedz mi przeto młodzieńcze: czy był 
mój synowiec jeszcze podówczas w więzieniu, gdyś 
go po raz ostatni w idział? Jakimże sposobem ty 
sam uszedłeś z więzienia ? Może mój synowiec okupu 
po trzebu je?”

Młody wojownik spojrzawszy na starca w yro
kiem spółczucia, odpowiedział po krótkim  nam yśle: 
»Nie wiem z pew nością, czy książę de Neville zo
staje jeszcze dotąd w  więzieniu, tyle wiem tylko że 
posy ła ł do Tuluzy po okup , i zapewne już go 
otrzym ał. Co do mnie, uszedłem przypadkiem, i za
myślam teraz pod nowym wielkim mistrzem rodyj- 
skim przeciw  Turkom w ojow ać.”

Na te słow a stary  rycerz zakonu św. Jana zadumał 
się nagle, jakgdyby go odpowiedź młodzieńca mocne 
była obeszła. »Nowy wielki m istrz zakonu rodyj- 
sk iego?” rzek ł nareszcie. „A  to rzecz dziwna, aby 
przeor zakonu dopiero z ust nieznajomego sobie 
młodzieńca wiadomość o wyborze nowego wielkie
go m istrza otrzym ał. Lecz się dom yślam ; de Me- 
rail nienawidził mię zawsze, że nie dozwoliłem przy
jąć  ręki córki je g o , którą on mojemu synowcowi 
ofiarow ał; przeto mając niechęć do mnie, nie oznaj
m ił mi umyślnie w yboru sw ego, abym się dopiero 
jako  ostatni z rycerzy zakonu o tern dowiedział. 
Już  więc mężny Fabricius de Carette nie żyje, a Me- 
ra il wielkim mistrzem obrany ? Niespodziane losu 
Igrzysko!”

Podczas gdy kaw aler rodyjski przechodząc się po 
iz b ie , tak  z sobą rozm aw iał, zatopił się m łodzie
niec na nowo w  swoje dawne zadumanie i w lepił 
'unowu w zrok nieruchomy w  ognisko, co okazywa
ło , iż nie sły sza ł słów  czcigodnego rycerza, aż po 
chwili jakby przez roztargnienie ozw ał się głosem  
obojętnym : „Tak je s t ,  Carette nie żyje! Lecz po
mimo najpewniejszą nadzieję, Merail nie został obra
nym. Wielkim mistrzem rodyjskim jest Yilliers de 
Fisie Adam.”

Stary Joannita usłyszaw szy te słow a, krzyknął 
zadziw iony: „Co ? Ja, ja  wielkim mistrzem ?! Nie
podobna ! Jakżeby to być m o g ło , aby nie obrano

Meraila, k tóry  jest bogatym, wysokiego rodu, i, jak ' 
powiadają, mądrym i przedsiębiorczego ducha ? I na
tomiast miałbym ja, nieobecny, i praw L zapomnia
ny, godność wielkiego mistrza otrzym ać ? Lecz po
wiedz mi młodzieńcze kto jesteś, że lepiej odemnie 
wiesz, co się w  zakonie dzieje.”

„Jestem synem ubogiego rycerza z T urynu,” — 
odpowiedział młodzieniec — „i nazywam się Ber- 
trana ae la Croix; a jasim  sposobem o tern się 
dowiedziałem , mogę wam zaraz powiedzieć. Dwa 
dni będzie tem u, jak  z Hiszpanii wracając w ylą
dowałem w  Marsylii. Tam zszedłem się z o r
szakiem rycerzy i braciszków zakonu ś. Jana, k tó 
rzy  z Paryża przybyli, gdzie w'as na próżno szu
kali, jeźlito wy istotnie tym nowo wybranym wiel
kim mistrzem jesteście. Przybyłem tu dla ułatw ie
nia różnych sprawunków w  Tuluzie, zkąd pow ró
ciwszy , zamierzam natychmiast poświęcić mój o ręż 
sprawie zakonu rodyjskiego, któremu teraz ca ła  
potęga Turków  zagraża. Chciej więc przyjąć moje 
usługi dostojny wielki mistrzu — przyjąć ten o ręż  
w obronę dobrej spraw y.”

W ielki m istrz wodząc w około w zrokiem , S ia ł 
przez długą chwilę w milczeniu, gdyż gw ałtow ne 
uczucia m iotały jego duszą, poczein położył rękę 
na ramieniu młodzieńca i rzek ł z serdecznością s 
„Zakon rodyjski przyjmuje chętnie usługę tw ego 
o .ęża , bo jeźli mnie wiadomości z W ęgier o w o
jennych przygotowaniach Turków  nie mylą, będziem 
potrzebni pomocy wszystkich naszych przyjaciół. 
Jeźli zaś t o , coś mi mój synu. o wyborze nowego 
wielkiego mistrza doniósł, rzeczywistą jest prawdą 
— jak  o tern nie wątpię — natenczas muszę na
tychmiast udać się do M arsylii, gdzie posłowie za
konu na mnie czekają. Tak więc nie będę m ógł 
wykonać ułożonego planu odwidzenia w N aw arze 
mego synowca, którego już od piętnastu lat nie 
widziałem. Radbym jednakże znaleźć kogo , coby 
chciał się podjąć oddania mu mego listu i dowie
dzenia się z pew nością, czy jeszcze jest więźniem 
lub czy już odzyskał wolność.”

To mówiąc spojrzał w.elki m istrz czule r.a swe
go nowego wojownika, młodzieniec zrozumiał prośbę 
dostojnego przełożonego i przyjął chętnie zlecenie 
do jego synowca.

*

W e dwa dni po tein spotkaniu się w Beaucaire, 
znajdował się Bertrand w Hiszpanii, wprawdzie nie 
w  Nawarze ani Kastylii, lecz w roskosznej Ka
ta lon ii, na tern pięknem w ybrzeżu, które na śród
ziemne morze spogląda.

Francyja i Hiszpanija były naówczas w  w ojnie 
ze sobą , a liczne nieprzyjacielskie wojska sta ły  na 
granicach obudwóch krajów. Lecz młody w ojow nik 
szedł śmiało po nieprzyjacielskiej ziem i, i żadna
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Irwożna myśl go nie zajmowała. Owa ponura za
dum a, którąśiny przed kilkę dniami na jego czole 
i  licu spostrzegali, ustąpiła jakby czarodziejską siłą 
z a k lę ta , gdyż schodząc k rę tą , kwiecistą ścieżką 
z  zaniku na łąkę słonecznym nlaskiem opromienio
n ą ,  prowadził pod rękę m łodą , piękną is to tę , tu
lącą się do niego z ową serdeczną poufnością, jakiej 
tylko głęboka, wzajemna miłość udzielić może. Za 
n iem i, zbyt oddalona aby usłyszeć m cgła co ko
chankowie m ów ią, igrając z jednym z owych je- 
dwabnowłosych piesków , których w ierność przy
słowiem się sta ła , szła poważna m atrona, stara 
duena dziewicy. Nieco poniżej w dolinie trzym ało 
dw óch paziów ognistego rum aka, który w tę oko
licę przyniósł Bertranda, a teraz strzyżąc uszyma 
i  grzebiąc kopytem ziemię, zdawał się niecierpliwie 
czekać pow rotu swego pana, aby go ztąd lotem 
p taka na pow ró t uw iózł. Lecz Bertrand de la Croix 
nie m iał bynajmniej ochoty tak prędko opuszczać 
kochaną tow arzyszkę, i owszem widać to było na 
jego tw arzy, jak szczęśliwą myślą był teraz zajęty. 
A  również i w  owych czarnych oczach, które na 
niego sp o z iera ły , nie było śladu sm u tk u , chociaż 
niekiedy przelotny cień zadumy ich jasność ćmić 
się zdawał.

Fo niejakim czasie zaprowadziła ich ścieżka na 
w ierzchołek dość wzniosłego w zg ó rza , zkąd się 
kochankom daleki widok na morze otw ierał. Tu 
stanęli o b o je , a Bertrand wyciągnąwszy rękę ku 
stronie morza, zaw ołał:

»Tam za morze, za morze, Izabello! Jeźii kochasz 
Bertranda, spiesznie, spiesznie za m orze! Spiesznie 
ja k  na skrzydłach posła Junony! Przecież się tych 
modrych fal lękać nie będziesz? P a trz , jak  one 
tam w promieniach słońca miło pląsają, jakgdyby 
twmją maleńką nóżkę do łodzi zwabić chciały , aby 
cię ztąd unieść na ową wmnnę wyspę na wscho
dzie! O nie, nie! Tak luba jak ty isto ta , nie po
winna się lękać żadnej przygody; lobie nawet 
oKrutne, zdradliw a morze w szkodęby iść nie śmiało, 
a  tern mniej la g ładka, spokojna, zwierciadlana je
go płaszczyzna. Nie, ja to, ja  będę się musiał lę
kać i na każdy powiew w iatru uw ażać, aby zbyt 
natarczywie łodzią mojej Izabelli nie zakołysał, 
i  słodkiego snu jej nie przerw ał.”

Dziewica potrząsła nato główką i rzek ła : „Tyż- 
to  Bertrandzie mówisz o bojaźni? Ty nie wiesz na
w et uo bojaźń znaczy. Ja znam ją ,  bo ją  czuję! 
Ale gdyby nawet to m orze, które teraz tak łago
dnie się uśm iecha, najszaleósza zaw iebrzyła burza, 
nie lękałabym się w'siąść do o k rę tu , byle ciebie 
tylko t«Hi uszczęśliwić. Z tenw szystk ićm , chociaż 
to  tak jest miło mieć nadzieję, nie łudźmy sie zbyt 
pochlebnemu widokami. Słysząc, że mój ojciec we
zw ał mię do siebie na wyspę lio d u s , mniemasz iż 
ju ż  całe szczęście nasze spełnione? a zapominasz

co w yrzek ł: iż prędzej woda z ogfiem  się złączy, 
niż my za jego zezwoleniem !”

„Sąto słowa w zapędzie gniewu wyrzeczone, które 
tak prędko gasną, jak się pojawiają. Nie lękaj się 
mój aniele. Wiem ja niemało sposobów* ujęcia 
sobie jego życzliwości, a mój oręż stanie się takim 
postrachem poganów, iżby się twój ojciec wstydzić 
m usia ł, gdyby mi odmawiać chciał twojej ręki. 
Zresztą, na wyspie Rodus, będę się codziennie mógł. 
widzieć z tobą , a twoje lube oko powiedzie mię 
jak  szczęśliwa gwiazda do zwycięztwa i sław y.”

Śród takich miłośnyeh powierzeń przechadzając 
sie ramię w  ram ię, cieszyli się pięknemi widokami 
uszczęśliwiającej nadziei; a chociaż Izabella sama 
sobie wyznać nie umiała, czego się w tyrr. zamęcie 
serca spodziewać mogła, i o ile obawa morskiej po
dróży jej radośne mąciła oczekiwanie, przecież 
namiętne słowa kochamca nie omieszkały w y
w rzeć na nią zamierzonego sk u tk u ; a gay już 
smutna chwila rozstania nadeszła, ozw ała się i ona 
także słowami pociechy, i w yznała , iż jest daleko 
szczęśliwszą te raz , niż była w ów czas, gdy sie po 
raz pierwszy rozstaw ali, a on sam tylko z daremną 
prośbą o jej rękę, do jej hardego ojca odjeżdżał

Bertrand obejrzawszy się poza siebie, czy ich kto 
nie widzi, z łoży ł ostatni pożegnawczy pocałunek 
na ustach ukochanej dziew icy, której słowa tak 
błogiem szczęściem go uradowały.

Po tern czułem pożegnaniu odszedł za skałę, 
która ich przed usłużną dueną zasłdniała, i wetkną
wszy jej duść ciężką sakiewkę w ręk ę , prosił ją , 
aby podczas morskiej podróży troskliwe staranie 
około swej pani m iała; poczem zbiegł na dolinę, 
gdzie mu pazie konia trzymali.

„Czy oddałeś ów  w orek z pieniędzmi na okup 
więźnia przeznaczony?” zapytał starszego pazia. 
Młodzieniec spokojnie odpowiedziawszy, iż w ypełnił 
jego rozkazy, doręczył mu pismo, które w uwych 
czasach miejsce paszportu zastępowało. »A  teraz” 
— rzek ł Bertrand wsiadając na konia — »śpiesz się 
do tow arzyszy i powiedz im , niech jadą coprędzej 
do Marsylii, aby tam razem ze mną stanęli. Rozu
miesz! — A ty, przytrzym aj mi strzemię. — Ale 
stój, poczekaj jeszcze, byłbym zuDełnie o moim li
ście zapomniał.” To mówiąc dobył pismo wielkie
go m istrza, spojrzał na nie z uśmiechem i rzekł po 
chwili do siebie: „List ten obchodzi zarówno Ber- 
trano'a de la C ro ix , jak i księcia de N eville; nie 
widzę tedy p rzyczyny , dla czegobym go nie m iał 
odczytać.”

To mówdąc przeciął jedwabną, między pieczęcia
mi wdziergniętą nitkę, przeczytał list i zastanowiwszy 
się przez chwalę, podarł go w drobne kawmłki i na 
wdatr rzucił. Co uczyniw szy, dosiadł konia, i po- 
glądając tak sw obodnie, jakgdyby w niczem poło-
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ionego weń zaufania nie naruszy ł, pognał ku g ra
nicy francuzkiej.

Przybywszy do Marsylii, zastał wielkiego mistrza 
zaprzątnionego przygotowaniami do zbrojnego od- 
płynienia na wyspę Rodus. W szędzie otaczały go 
orszaki ry ce rzy , tłum y żołnierzy  i braciszków, 
a w  pałacu biskupim, gdzie pierwszego z chrześci
jańskich rycerzy gościnnie podjęto, panowała nad
zwyczaj żywa skizętność.

Gdy się wreszcie Bertrand do wielkiego mistrza 
przez tłum y wojowników przepchać zd o ła ł, oznaj
m ił mu, że nie mogłszy zdążyć aż do Logrono, 
oddał list i pieniądze na okup księcia de Ne- 
ville pewnemu posłańcow i, który je niezawodnie 
na miejsce przeznaczenia odstawi. Niezadowoloną 
niespokojność wielkiego mistrza o los swego syno
w c a , uśm ierzył poniekąd tą wiadomością, iż przy
prow adził z sobą pięćdziesięciu Joświadczonych żoł
n ie rzy , k tórzy mieli zamiar wstąpić w służbę ze - 
Runu na cały czas oblężenia przez Turków.

Villiers de lTsie Adam spojrzał zdziwiony na 
młodzieńca i rzek ł: »JeźIi pięćdziesięciu doświad
czonych wojowników chcą pod tak młodym służyć 
naczelnikiem, więc śmiało mogę polegać na ich za
ufaniu i wyznać mój szacunek dla ich dowódzcy; 
lecz wprzód musimy widzieć ten hufiec, sir Ber
trand  de la Croix.>>

Młody wojownik nie odrzekł nic m istrzow i, ale 
po . pięciu dniach przybyli zapowiedzcni żołnierze, 
i stanęli przed wielkim mistrzem do przeglądu, przy  
k tórym  ich ciemne, śród znojów ogorzałe twarze, 
zręczność w robieniu bronią, jako  pożądanych spól- 
ników przyszłych trudów i niebezpieczeństw po
chlebnie zaleciły. To powiększyło jeszcze bardziej 
szacunek wielkiego mistrza dla młodego ich wodza, 
ale chociaż jego ciekawość o wywiedzenie się bliż
szych o nim szczegółów , niemało go zajmowała, 
nie zniżył się przecież tak dalece, aby którego 
z  zo łn itrzy  o niego zapytał.

Po kiikuJniowem spiesznćm przygotow ania, ry 
cerze z żołnierzami odbili od lądu. Bertrand slo - 
ao w n e  do życzeń wielkiego mistrza tow arzyszył 
bv> przez całą podróż od marsylskiego portu  aż 
do stolicy zakonu.

*

W krótce po wyładowaniu naczelnika zakonu na 
wyspie Rodus, rozpoczęły się wojenne przygotow a
nia do jakiwjsilniejszego odparcia spodziewanego na
padu Turków. W zięto się do obwarowania sto łe
cznego miasta i pobliskich okolic. W szędzie s j  pano 
w ały , kopano row y, burzono niepotrzebne budynki, 
pustoszono nawet umyślnie p o la , w innice, oliwne i 
figowe g a je , aby tylko nieprzyjacielowi żadnych 
środków  utrzym ania nie pozostawić. Prócz tej ostro
żności zaprowadził nowy wielki mistrz system naj

surowszej karności. Każdy dow ódzca, każdy sze 
regowiec miał pewne wyznaczone sobie stanowisko, 
i nigdzie może w  całym chrześcijańskim świec.e nie 
da się drug przykład podobnego systemu obrony 
znaleźć, jaki iu pod rządami Yilliersa de fisie  Adam 
zaprowadzonym został.

W  tych wszystkich postanowieniach miewał Ber
trand de la Croix najczynniejszy udział. W ielki 
m istrz cenił nadzwyczajnie jego niezachwianą przy
tomność um ysłu i zapamiętałą odwagę, o której ju ż  
od czasu ich wspólnej morskiej podróży z Marsylii 
na wyspę Rodus, często m ógł się przekonać, a jego 
suiow y, milczący sposób zachowania się, w yw ierał 
jakiś tajemny urok na w szystkich, do których się 
tylko zbliżał.

Bo pięćdziesięciu w eteranów , k tórzy najprzód 
pod dowództwem Bertranda zakonowi usługi swoje 
ofiarowali, dodał wielki m istrz jeszcze stc  ochotni
k ó w , a tak pomnożony hufiec, otrzym ał pod prze
wodnictwem młodego naczelnika rozkaz bronienia 
jednej części basz ty , Auvergne zw anej, każda bo
wiem część twierdzy była jednemu z owych naro
dów" czyli języków w  straż poruczaną, z których 
cały zakon się składał.

Młody Bertrand zasłynął w krótce pomiędzy ka
walerami zakonu, ale dla w szystkich okazywał je 
dnostajną, unikającą obojętność. Lekkie, nawet tro 
chę harde skinienie g łow 'ą, mimochodem rzucone 
słow o, z którego ani grzeczności ani niegrzeczności 
powziąć nie było można — oto i wszystko, co go  
z innymi rycerzami łączyło. Dla jednego tylko An
drzeja de Mera i 1, kanclerza zakonu zdaw ał się być 
oiwariszym  i przychylniejszym. Inaczej też ob
chodził się z n im , jak z resztą zakonników , a ja 
kichkolwiek sposobów uży ł dla ujęcia sobie tego 
dumnego Kastylijana, nie można było powiedzieć, 
jak  ty lk o , że mu się to  jaknajpomyślmej powiodło. 
Niedługi czas upłynął, a de Merail s ta ł się nieroz
łącznym towarzyszem B ertranda; z nim razem prze
chadzał się po szańcach; z nim przejeżdżał się 
konno po wysokich w zgórzach, otaczających nad
morskie brzegi w y sp y ; z nimto zw ykł był rozm a
w iać o dalekich krajach i ludach, przyczem zawsze 
jakiś tajemny niepokój obudwóch trapić Się zdawał.

Tymczasem wszelka baczność wielkiego m istrza 
by ła jedynie na obwarowanie stołecznego miasta 
zwrócona. Potrójny szereg mocno obronnych wa
łó w  , które je  o ta c z a ły , nowe zamki St. Angelo, 
St. Elm o, baszta św. M ikołaja, tudzież wszystkie 
<hiwniej8ze w ieże, były  liczną poosadzane załogą. 
Oprócz tego utw orzono osobny oddział odwodowy, 
składający się z najwaleczniejszych rycerzy zakonu, 
pomiędzy którym i by ł także de Merail. Nakoniec 
pojawiły się mnogie c£r"'sLa ns lycyjskich pogó
rzach, świadczące o zbliżaniu sie zastępów  nieprzy
jacielskich, a  po kilku dniach niespokojnego oczeki-
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"Wania, postrzeżono nareszcie całe m orze okryte 
inezliczonen. mnóstwem okrętów , które Turków  na 
-wybrzeża wyspy Roaus p.-zynicsły.

Czterysta statków  rozmaitej wielkości zarzuciło 
•w obliczu w yspy kotw icę, a dni następnych wylą
dow ało około  2000 żołnierza tureckiego. Same 
tylko strza ły  aityleryi pomniejszych w arow ni, któ
rym obrona wybrzeży powierzoną b y ła , oznajmiły 
mieszkańcom miasta obecność nieprzyjaciela na wy
sp ie , gdyż stojąca w zatoce flota nie mogła z po
w odu wysokości zasłaniających ją  w zgórzów  być 
dostrzeżoną. W ysyłane na zwiady oddziały wojska 
przynosiły  od czasu do czasu wiadomości, a nieza
d ługo ujrzano ehrześcijańsKie forpoczty cofające się 
zwolna ku m iasiu , podczas gdy po okolicznych 
w zgórzach jazda turecka coraz liczniej snuć się za
częła. W krótce wzniosła się ciemna chmura pyłu 
ponad pobliskiemi w zgórzam i, a niesione wiatrem 
dźwięki dzikiej muzyki janczarskiej, obiły się o tw ier
dzę. Teraz w ysypały się roje nieprzyjacielskiej ja -  
zd y , w ystąpiły dłngie szeregi piechoty, a nieprzej
rzany  gęsty las włóczni wzniósł się ku  niebu.

Jeszcze tylko trzechmilowa przestrzeń rozdzielała 
potęgę oblegających od oblężonego miasta, a chociaż 
ogień z ręcznej broni już się słyszeć daw ał, minął 
przecież dzień pierw szy bez znaczniejszych przed
sięwzięć tak z jednej jak  i z drugiej strony.

N azajutrz skoro św it, otworzono zw ykłe przy od-  
lężeniach przykopne row y i posuwano jc  z każdą 
praw ie godziną coraz bliżej ku miastu. W krótce 
usypano balery ję, a  ręczna broń rozpoczęła s trze
lać do w ałó w ; lecz m orderczy ogień działowy, 
utrzym ow any przez artyleryję oblężonego miasta, 

„zmusił niebawem nieprzyjacielską bateryję do za
milczenia i oczyścił z nieprzyjaciół dolinę. P rzy  
każdym napadzie, przy kaidćj śmiałej wycieczce, 
by ł Bertrand zawsze p ierw szy , dając wszystkim 
przykład  najzapamiętalszej odwagi. Każdą noc spę
dza ł na wałach twierdzy, a w  dzień szedł na czele 

aswojego hufcu ku nieprzyjacielskiemu obozowi i w ra
c a ł pogańską krw ią zbroczony. Przezco wszystkich 
uwagę zw rócił na siebje, g d y ż , gdzie tylko 
Bertranda dc la Croix widziano, tam sz ło  pe
wnie o honor i o sław ę, tam najzaciętszy bój się 
stoży ł. Zdumieni mosleminowie pierzchali przed je
g o  ramieniem, jak przed zgubnym wichrem pias- 
czystej puszczy. Dnie i tygodnie mijały, a chociaż 
.s iły  zastępów pogańskich czterdzieście razy prze- 
dbodziły ‘siły  chrześcijańskie, nie m ogły przecież 
nic zdziałać przeciw warowniom rodyjskim , a ka
żdego wieczora szerzy ła się nowa wieść o jakimeś 
Bohaterskim czynie młodzieńca.

Lecz o ile jemu wszyscy chętnie cześć i po- 
■Jkch Jty oddaw ali, o tyle niechętnie i ozięble spo- 
'Oórał każdy na zwykłego tow arzysza je g o , na sir

Andrzeja de Merail. N ikt nie w ątp ił o waleczności 
kanclerza zakonu św. J a n a , której w ciągu swojej 
ośmnastoletniej zakonnej służLy niemało dał dowo
dów. a przecież byli wszyscy tego zdania, iż w  obe
cnym ozasie spodziewać się czegoś pc jego ramie
niu i jego radzie było rzeczą daremną.

Ztemwszystkiem nie zaniedbano korzystać z ka
żdego, jakkolwiek leiiceważonego talentu i wzywa
no go na ratunek zakonu. W ielki mistrz s ta ra ł się 
i Andrzeja de Merail dc jego dawniejszej siły  i wa
leczności pobudzić. P rzy  pewnej sposobności po
now ił mu także swoje dawną prośbę o rękę jego 
córki dla młodego księcia de Neyille, ale Kanclerz 
unikał widocznie stanow czej odpowiedzi, co Jjprdso 
wielkiego m istrza zm artw iło. *

Tymczasem Turcy coraz zawzięciej zaoićrali się 
do zburzenia miasta. Wieża św. J a n a , z której 
chrześcijanie dotychczas wszelkie poruszenia nie
wiernych uważali T częstokroć je  niweczyli, została 
działowemi kulami ro zb ite , i zdawało s ię , jakby  
nieprzyjaciele jakąś tajemną drogą wiadomość o wszy
stkich mniej strzeżonych miejscach fortecy i najskryt • 
s z /c h  zamysłach jej obrońców otrzymowali. Turcy 
ściągali coraz większą masę wojska dla zasłonienia 
swoich przykopów , przezco wielki m istrz u jrza ł 
się nakomec spow odow anym , zakazać wycieczek 
zakonnemu rycerstwm. Tylko jeszcze ochotnikom 
pozwalano doświadczać swego męstwa w  ten spo
só b , i mało k tóry  dzień m iną ł, aby Bertrand nie 
był niespodzianie napadł na nieprzyjaciela, i no
wych nie uzbierał w aw izynów. Ale ani pochwały 
ani wszelakie względy, którem i go zaszczycano, nie 
przemawiały do jego um ysłu ; podobnie jak deszcz 
na piasczystej puszczy, niknęły wszystkie bez śladu.

Jednego dnia, powracając z włoskiej baszty , ku 
której ogień wszystkich nieprzyjacielskich dział był 
zwrócony, szedł Bertrand zadumany w inną, nieza
grożoną jeszcze stronę fortecy, i u jrza ł przelatującą 
w powietrzu s trz a łę , która wypuszczona z ustron
nego miejsca fortecy, wpadła pomiędzy szyki nie
przyjacielskie i tam skwapliwie pochwyconą została. 
Młody wojownik pośpieszył żywo w to miejsce zkąd 
w y lec ia ła , bo chociaż jak  łyskawiea przed jego 
okiem przem knęła, m ógł przecież dostrzedz, że coś 
białego niosła. Przybyw-szy n t  m iejsce, jakże a ę  
zdziw ił, iż tam zastał kanclerza de Hieni! wraz 
z niewolnikiem jego, k tóry  łu k  w ręku trzym ał.

Tak wysoKi“j  dostojności, męża nie mógł posą
dzić o zdradę; ztemwszystkiem ta rzecz miała dla 
Bertranda coś nader dziwnego w sobie. Chociaż zdzi
wienie jego nadzwyczajnem było, przecież nie wypa
dało mu pytać oto kanclerza, a jakieś tajemne, iiie- 
pojęte przeczucie, nie dozwalało mu udzielić niko
mu tego zdarzenia.

De Merail widząc go przechodzącego, pow ziął 
jeszcze większe ku niemu przyw iązanie, i za
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czął okazywać odtąd niejakie staranie około obro
ny twierdzy.

Jakoż trzeba było w  istocie użyć ostatecznych 
śro d k ó w , gayż nieprzyjaciel opanował już część 
włoskiej w arowni. Również zagroził hiszpańskim 
i angielskim okopom. Codziennie przybyw ały mu 
z  azyjatyckiego lądu świeże w o jsk a , a czyste na
pady i wycieczki uszczuplały do reszty niewielką 
»iłę /.akonu. Nareszcie okazywał się wyłom po 
w yłom ie w  m urach fo rtecy , a pomimo wszelkich 
usiłow ań wielkiego m istrza i jego tow arzyszy, nie 
można było dla nieustającego ognia tureckiej arty- 
le ry i , nanrawić tych niebezpiecznych uszkodzeń, 
ifiua dwudziestego ósmego i dziewiątego września 
w zm ógł się ogień działow y do tego stopnia, że 
n ik t nie w ą tp ił, iż teraz muzułmanie ostateczny 
szturm  przypuszczą

Ale w łaśnie przeciwnie się sta ło , wojska tu re
ckie cofnęły się do obozu; chrześcijanie jednakże 
stali przez cały dzień pod bronią, nareszcie zaczęto 
m niem ać, iż Turcy plan zmienili. Z tego powodu 
udali się najznakomitsi rycerze do wielkiego mi
strza z prośbą, aby wszystkim żołn ierzom , którzy 
nie koniecznie na murach tw ierdzy potrzebni byli, 
pozw olił ustąpić z w ałów  dla w ypoczynku, a gdy 
wielki m istrz w tym względzie niejaką wątpliwość 
okazyw ał, de Merail ozw ał się szyderczo: iż wódz 
naczelny chce swoje wmjska na stal p rzerob ić , bo 
rozpaliwszy je  w  skwarze wrześniowego słońca, 
zamierza jr  teraz na chłodzie wrześniowej nocy 
ostudzić.

Jednakże i tym docinkiem nie dał się wielki mistrz 
odwieść od niedowierzania, i aż dopiero wdedy, gdy 
się przekonał dokładnie o zupełnym spokoju w obo
zie nieprzyjacielskim , pozw olił części zmordowane
go wojska ustąpić z w ałów  i użyć kilkugodzinnego 
spoczynku. On zaś sam ani pom yślał o wypoczę
ciu , lecz udawszy się śpieszno do cytadeli, zw ołał 
tam sześciu najznakomitszych rycerzy i z łoży ł z ni
mi tajną radę wojenną.

Co zaś do Bertranda de la C ro ix , ten owinął 
się w  swój płaszcz rycerski i przy ląg ł w  pobliżu 
baszty A uvergne, gdzie go ogromna masa nagro
madzonych kamieni lekkim cieniem, odbitym od bla
sku księżyca, przykryła. Tam zm rużywszy oczy, 
zdaw ał się na pozór zasypiać, lecz niespokojne my
śli jego błąkały się aż poza morze i niejeden uro
czy obraz stojąc mu na w idni, nie dozwolił mu 
snu błogiego.

C D okończenie n as tap i.J

Hi&toryja Napoleona w  dramacie.
Teatr Cyrku Olimpijskiego pomnożył liczbę sw o

ich przedstawień uniwersalnej historyi w miniaturze 
nowym dramatem pod nazw ą: „ C e s a r s t w o ” ; jest-

to  widowisko w trzech aktach a w  ośmnastu obi ił
żach. Ponieważ do leFszych tego rodzaju należy 
i z szczególnym przepychem jest przedstawiane, p rze
to  nie będzie od rzeczy , tie ść  jego tu  przytoczyć^ 
W  pierw szym akcie widać posiedzenie trybunału  i  
Chenier, Carnot, benjamin Conslant przyjmują wnio
sek Curee’a ,  aby pierwszego konsula Bonapartego 
cesaizem ogłosić. Poczem nowy cesarz ukazuje się 
w pałacu Tuileryjów , jest w łaśnie przy śniadaniu 
i przyjm uje znakomitych mężów owego czasu: ar
tystę Talm ę, chirurga D ubois, malarza D avida, fa
brykanta Ryszarda Lenoir i innych. Następuje sce
na rozdania orłów  na polu m arsow em ; grupa g łó 
wna — w której Napoleon, przyodziany strojem ce
sarsk im , otoczony m arszałkam i, rozdaje orły  cho
rążym wszystkich pułków — ustawiona jest podług 
obrazu , znajdującego się w  muzeum w ersa lsk im  
i wielkie sprawia w rażenie; kostiumy są historyczne- 
Po wypiawie (odbytej za kulisami) wjeżdża Napo
leon do Wiednia i tam przed budynKiem c. k. rady, 
w ojennej, odbywa przegląd starej gwardyi. Bitwa 
pod Austerlic kończy akt pierwszy. W  drugim ak
cie widzimy koniec bitwy pod A spern ; marszałek- 
Lannes leży konający w  chacie; Larrey oświadcza, 
iż niema żadnej nadziei ocalenia g o ; Napoleon wchodzi 
i żegna się z wiernym przyjacielem. Następnie wi
dać pobojowisko pod E ssling ; Napoleon odwidzt. 
rannych , wszędzie udziela pociechy i rozdaje na
grody. W krótce potein zastajemy cesarza w P ary
ż u , oczekującego połogu Maryi Ludw iki; m arszał
kow ie , jen era ło v ie , dygnitarze, napełniają wielką, 
salę wr pałacu Tuileryjów. Biegły akuszer Dubois 
donosi cesarzow i, iż grozi; niebezpieczeństwo, i że- 
obawa odpowiedzialności, jaką na niego w łożono, 
czyni go niezdolnym do operacyi. >.Ratuj cesarzo
we !” w'oła Napoleon — »cIioćby dziecię zginęło. 
Chwila niespokojnego oczekiw ania; nakoniec za
grzm iał pierwszy w yslrzał działowy z hotelu inwa
lidów ; wszyscy liczą.... 21 w ystrzałów .... zatem , 
c ó r k a . . . .  w tein słychać 22gi w ystrzał a wszyscy 
w ykrzykują w uniesieniu radości: S y n !  — i otff 
śród grom u 1 0 lkrołnej salw-y działow ej, śród dźwię
ku dzwonów i głośnych okrzyków zgrom adzonego 
pod oknami n aro d u , wybiega Napoleon z pokojowr 
cesarzowej, oznajnnijąc z tryjumfeni narodzenie się 
syna. Następują chrzciny króla rzymskiego w ko
ściele najśw. panny. Dalszy obraz przedstawia o d -  
widziny cesarza u pensyjonarek orderu legii hono
rowej ; bitwa pod Dreznem i utarczka mostowa 
kończą akt drugi. Akt trzeci zaczyna się wyprawąr 
w eF rancy i roku lS 14go . Cesarz zwid/.a chatę wie
śniaczą, gdzie Coulaincourt składa mu sprawozdanie 
o czynnościach kongresu w Chatillon. Niedługo po
tem zbiera cesarz w'e wsi fozpruszone szczątki ar
mii paryzk iej; nowy zapal ożywia w szystkich; chcą 
udać się do Fontaineblau, aby ztamtąd na odsiecz-



s t o l ic y  p o sp ieszyć; le c z  przeznaczen ie  d ą ży ło  ju ż  do 
kresu  — Napoleon pomimo pros'b ż o łn ie r zy  — zrzeka  
s ię  tron .i.. W id zim y go potem na w y sp ie  św . H eleny, 
przechadzającego się  w  zam ys'leiiiu; szy ld w a ch  an
g ie lsk i zastępuje mu drogę i nastaw ionym  bagnetem  
w sk a zu je , aby się  w ró cił. Ta zupełn ie n i e m a  scena  
sp raw ia  przy teraźniejszy  cli okolicznościach n iew y 
m ow ne w rażen ie . Następuje z w y k ła  apoteoza: cesarz  
w  n ieb ie , otoczony starym i jen era ła m i, przyj.nuje j e 
n era ła  z  teraźn iejszej armii afrykańskiej i powiada  
mu, ż e  młoda armija godna je s t  s ta r e j; nagle  słycbać  
liuk arm at... »l7ne noncelle ric toire se preparea  w o ła  ce 
sa rz  — sAllons apr laudir les raingueurs /« CNowe z w y -  
c ięztw o  się  z b liża  — pójdźm y w itać z w y c ię z c ó w .)  
Tu scena się  przem ienia i w idać bitwę nad Isly . — 
£  tego pobieżnego przeglądu m ożna się  przekonać, 
ja k a  tu panuje obfitość imponujących scen , dram aty
cznych sytuacyj i wspom nień z  cza só w  cesarstw a . 
D odajm yż do tego , ż e  g łó w n y  aktor Cheri w ybornie  
cesa rza  udaje, ż e  ludzie ik o n ie  zarów no dobrze gra
j ą ,  ż e  urządzenie scen y  n iczego do ży-czenia nie po
z a s ta w ia , a nie zdziw im y się  w c a le ,  je ź l i  ta now a  
cztu k a , podobnie jak i jej poprzedniczk i: vEugene« — 
»Murat«  — »Sto dni« i l. d ., jakich sto przedstaw ień  
się  doczeka.

‘W iadom ości literack ie .
Z e  L w  o w a :  Tygodnika ro ln ic z o -p r zem y s ło w eg o  T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł nr. lOty i z iw ie r a :  
1) O płodozmiennćm gosp odarstw ie , zaprowadzonem  
na gruntach do plebanii czer tvonogrodzkiej n a le żą 
c y c h . 2) O kredycie i jego  skutkach na gospodarstwo  
k rajow e. P rzez  M ichała Chevalier. 3) N ow y sposób  
le c ze n ia  bydła na w zd ęcie . 4) W iadom ości handlowe.

Dziennika mód paryskich  pod redakcyją T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł nr. 9 y  i za w iera  prócz  
m ó d , następujące a r ty k u ły : 1) Pan W incenty'. C zy  
m e tak się  dzieje?  2) P rzeczucie  śm ierci, w iersz  
p rzez  Kornela U jejsk iego. 3) P aw łokokeizm  w  Anglii. 
D ok ończen ie .

W i o s n a  w e  F r a n c y  i. Z listu  z  P a ry ża . W s z y s c y  
.oczekują z  n iecierp liw ością s ław n ej przejazdki do L ung- 
•champs, gdzie  n a jw y ższa  arystokracyja du faubourg  
Saint-Oermain  obok licznćj drużyny bogatych Dorob
k ie w icz ó w  p ierw szą  w iosenną w y c ieczk ę  przedsię
b ierze  i św ietne sw e  ekw ipaże na w idok publi
c z n y  w ystaw ia . L ecz  jakażto  b ęd z ie , ta w iosenna  
przejazdka dla P a ry ż a n ó w , k tórzy  ju ż  w  lutym  na 
bulw arach lub w  ogrodzie P a la is -  R oyal na słońcu  
g r za ć  się  przyw y-kli, j e ź l i  ta sam a n iepogoda, która 
tera z  (w  marcu) panuje, do kw ietnia się  przeciągnie. 
Cudzoziemcy', k tórzy  z w y k le  rojami o tćj porze do 
P a ry ża  z jeżd ża ją , w y ła ż ą  teraz tylko k iedyśn iek iedyś, 
-i to na w p ół zm arznięci, w  futrach pozaw ijani, z  sz y b -  
k o w o zó w  i w agon ów  kolei że la zn ćj. Najbardzićj tragi
kom iczny w idok przedstaw iają  podróżni przybyw ają
c y  z  południowych okolic F ran cyi. I tak niedawno  
idąc w  to w a rzy stw ie  kilku p rzyjació ł bulwarem de* 
Italiens, zdybałem  jak iegoś św ićżo  z  prow incyi przy
b y łe g o  m ężczyzn ę , w  futrze, z  zapłakanem i z  zim na  
Oczyma, z  posin iałym  od mrozu nosem . Jeden z  mo
ich to w a r zy szy  poznał w  nim sła w n eg o  poetę M ćry, 

■który mimo gorącą im aginacyję, bardzo zim na s ię  boi. 
— »Z kądże pan p rzy b y w a sz, i cóż teraz robisz w  P a
ry żu  ?« z a p y ta ł mój przyjacie l P row en sa lezyk a  po 
p ierw szy ch  przyw itaniach — »Przybyw am  z  M arsylii,*

— odrzcki M ery -  »i szukam  tu sło n eczn eg o  promie
nia na bulwarach. Jestem  ju ż  48 godzin  w  P aryżu  
* nie m ogę je sz c z e  całk iem  odtajeć. C zasem  z b ió i» 
mię ochota dać się  jak  rak zgoiow 'ac. Ale w stąpm y  
na chw ilę  do kaw iarni D om x, a tam opow iem  panonr 
w szy s tk o , co mi się  w  drodze zd a rzy ło .*  To m ów iąc  
d rża ł nasz  bićdny poeta ja k  liść  osiki. Kto ty lk o  
sp ojrza ł aa  niego, u czu ł także dreszcz  w  sobie. W e 
sz liśm y  do kaw iarni. M ćry sia d ł co ż y w o  przy ko
minku i z a c z ą ł  opow iad ać: sM iędzy M arsyliją a P a -  
rj'żem  le ż y  teraz Syberyja, kraj w ca le  n o w y , o któ
rym geografom  dotąd ani s ię  śn iło . R w iący  Rodan  
unosi do m orza n iety lko grube kry lodu ale i całe* 
chatki pasterskie, które w  S zw a jca ry i zabrał. W A w i-  
nionie nie u jrzy sz  żyw'ćj duszy na m ieście , g d y ż  
w s z y s c y  nogi sobie poodm rażali. Konie nasze  m usia ły  
się  nieustannie przez b ałw an y.śn iegu  przebijać i om ało 
nie pok estn iały , a tu brał m róz coraz w ię k sz y !  W  L u -  
gdunie p o k a zy w a ły  termometry bajeczną m nogość sto 
pni poniżej zera , a w  A u ierre przechadzali się  w i lc y  
jak  psy' po rynku; sły ch a ć  n aw et ż e  preftktura ju ż  
trzech ad w oka-ów , 'dwóch n o ta ry ju szó w , jednego sę 
dziego i kilku zacn ych  obyw ateli s tr a c iła , kuórzy  
w szy-scy  w  kw iec ie  w ieku pastw ą  ty ch  ża r ło czn y ch  
bestyj się  sta li. Śród takich n iebezp ieczeństw  p rzy b y ł  
na sz  szyb k ow óż do P ary ża , gdzie  w ysiad ając  z  w ie l
kim żalem  p o strzeg liśm y , iż  między- nami dwóch no
só w  i pięcioro usz  nie staro.« —  To r z e k łsz y  w y ją ł  
prow ensalsk i poeta ju ż  praw ie upieczone nogi z  ko
minka i odszedł.

N o w o ś c i  d l a  1 u b o w  n i k ó w  o g r o d n i c t w a .  
Nepaul jest teraz ow ą krainą A zy i, do której n ajw ię
k sza  część  podróżny-cb botaników p ielgrzym u je, s  to 
z  tego pow odu , pon iew aż piękne ogrodow e k w ia ty  
tego kraju ła tw o  w  Europie chow ać się  dają. Jak o i  
niedawno temu przyw ieziono  z  Nepaul ac A nglii dw a  
cudownćj piękności k rzew y , które niebawem  z  A nglii 
po całćj Europie się  rozejdą. Oba te k r z ew y  n a leżą  
do gatunku Luculia, K wiat ich ma nadzw y-czaj p rzy 
jem ny zapach, k sz ta łt  piękny, i je s t  w  czasie  r o zw i
nięcia się pączków  zupełn ie białym , puczem w sze lk ie  
odcienia różow ej barw y przechodzi, a w  końcu przed  
uwiędnieniem  jasn oczerw on y  kolor przybiera. A le nie
rów nie piękniejsza je szc z e  roślina, istny cud botani
czn y , przyby-ł przed niedawnym  czasem  .z M exyku, 
i spraw ia nad zw yczajn e  pudziwienie pom iędzy botani
kami. P . S taines, botanik, który w  celu zbierania ro
ślin  dla ogrodu botanicznego w  K ew , w  A n g lii, po
dróżuje, szu k a ł najstaranniej gatunków  kaktusu, ja 
kich w  M exyku je st  podostatkiein. Po niesły-chauych  
trudach i mnogich niebezpieczeństw ach dosta ł s ię  w r e 
szc ie  w  gó rzy stą  ok o licę , gd zie  ku swojem u zdum ie
niu u jrza ł m nóstwo nieznanych mu dotąd gatunków  
kaktusow ych, przechodzących w ie lk ośc ią  w sze lk ie  w y 
obrażenie. P om iędzy ogromneini skalam i ro s ły  m e lo -  
k akty i echinokakty tćjże  samej w ie lk ośc i co i ota
cza jące  j e  sk a ły . Echinokakty-, c z y li  kaktusy k o lcza 
ste , znane w E urop ie, są  u nas krągłem i bryłam i, w ie l
kości m elona; tam jednak z n a la z ł p. Staines niektóre  
kaktusy tegoż  gatunku, m ające 3 są żn i w yso k o śc i a 
7 —8 objętości... Jeden z  takich olbrzym ich kaktusów  
m iał być c a ły  do- Anglii przew iezionym ; lec z  by łato  
rz e c z  nie ła tw a . Aby jak iekolw iek  dać o tern w y 
obrażenie , n a leży  nam tylko nadm ienić, iż  d w  u-- 
d z i e s t n  ludzi za led w ie  jednę taką roślinę poruszyć  
m o g ło , a gd y  ją  z  korzeniem  w yrw an o i w  um yślnie  
nato zbudowanćj ogromnej sk rzyn i ustaw iono , trzeba  
ją  by ło  trzysta  mil przez niedostępne p u szcze  do V era- 
kruz p rzew o z ić , zkąd  dopićro do A nglii od esłaną  b y ć
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m ogła. W y w ie z io n o  przec ież  kilka takich roślin . F„d  
L .zdą sk rz y n ię , mającą jeuen kak tus, p o n zeh a  było  
jz e ś ć  par w o łó w  zaprząd z. Mimo najusiln iejsze sta
rania z g in ę ły  jednak że dw a takie kaktusy w  drodze, 
a ty lko jeden p rzy b y ł sz c zę ś liw ie  do A nglii, gd zie  go 
teraz  w  K ew  przechow ują. Jestto p ra w d ziw y  potwór  
roślinny, w a ż ą c y  700 funtów, m ający p ó łcaw arta  ło 
kcia  w yso k o śc i a d z iew ięć łok ci objętości. M exykanie  
nazy w a ją  te olbrzym ie kaktusy V iz iiaga . W s z y s c y  
botanicy i m iłośnicy  k w iatów  w  A ngli, czekają nie
c ierp liw ie  ujrzenia kw iatu tćj olbrzym ićj rośliny.

N a j w i ę k s z y  w y l e w  o d  c z a s u  p o t o p u  D zień- 
-Jlik holenderski vUindelsblad«  za w ićr a  opis okropnego 
w y ie w u  w  północnych Chinach, przy którym  w s z y 
stk ie w y le w y , jakich Europa w  ostatnich latach  
d o z n a ła , i na jak ie teraz się  u skarżam y, praw ie  
ulczćm  się  zuają. O koło ż ó łte g o  m orza przybrał by ł 
ó w  w y le w  cnarakter istotnego potopu. C ałe provńn- 
c y j e , z ludnością przechodzącą ludność europejskich 
k r ó le s tw , z o s ta ły  za to p ion e , a gd y  w od y  opadły, 
o k a z a ły  się  tysiące trupów. Po w szy stk ich  stronach  
w idać było p ły w a ją ce  w au uy i b e c zk i, w  których  
c ia ła  utopionych dzieci le ż a ły .  Matki, które w sze lk ą  
nadzieję w łasn ego  ocalenia s tr a c iły , pok ład ły  b y ły  
sw e  dzieci w  te p ły w a ją ce  czó łn a , mniemając ż e  mo
ż e  tym  sposobem uratowanem i zostaną. P rz esz ło  siedin- 
naście m illijouów ludzi przez ten -wylew  w szelk iego  
sposobu do ż y c ia  pozbaw ionych, m usiało się  rozejść i 
żeb rzą  teraz po kraju.

N o w y  k l a s z t o r  T r a p i s t ó w  w  S taou tli w  A l- 
g e r y i ,  je s t  bliski ukończen ia  i będzie do najpiękniej
szy ch  posiad łości teg o ż  zakonu n a leża ł. Zabudowania  
g o sp od a icze  są ju z  praw ie ukończone, fabryki mular
sk ie  postępują z  każdym  dniem , a do w ielu  now ych  
za k ła d ó w  poczyniono już w sze lk ie  przygotow ania . Ale 
to pom yślne pow odzen ie kosztuje w ie ie  ofiar bole
snych . Z 08 Trapistów  umarło z e s z łe g o  roku 8miu, 
a w sz y s c y  reszta  są  mniej w ięcej niebezpiecznem i 
chorobami z ło ż e n i;  rów nież i z  150 w ięźn ió w  w oj
sk ow ych , których zakonnikom  do pomocy oddano, umar
ło  37, a w ie lu  odbyło różne ciężk ie  choroby.

Ż e w ę z ę  w  A u s t r a l i i  s ą  s m a c z n ą  p o t r a w ą ,  
opow iada Rodglinton w  sw ojem  dziele  »Austratia front 
por t  Macąuarle to Moreton-Baya  jak  następuje : »Tulejsi 
kra jo w cy  jed zą  w szy s tk ie  w ięk sze  gatunki w ę żó w , 
prócz tych, które przez E uropejczyków  są zabite. Podo
bnież i guanas, jako tćż  pew ien rodzaj grubych ja 
szczu rek , są tutaj ulubioną potraw ą. Jedzenie w ę ż ó w  
nie je s t  u A ustralijczyków  bynajmniój skutkiem niedo
statku ży w n o śc i, lecz  jedynie ztąd pochodzi, iż  mięso 
tych w ę ż ó w  z a  bardzo sm aczne uznają. Jakoż c zę 
sto  w id zieć  mi się  z a a r z y ło ,  iż  ci naw et A nstralij- 
c z jd to w ie , których ja  przy pracy w  moim ogrodzie  
ltib na moich pastw iskach dostateczn ie Chlebem i mię
sem  karm iłem , każdego przypadkiem  zabitego w ę ż a  
najstaranniej chow ali i przy najh liższćin  ognisku u w a 
r z y w s z y  , jed li. Z c iekaw ości sk osztow ałem  n ieraz  
m ięsa tycli uw arzonych p ła z ó w , i chociażbym  tylko  
w  razie n ajw iększego  głodu do pożyw an ia  tego po
karmu był zn a g lo n y m , m uszę w sze la k o  w y z n a ć , iż 
ta  straw a dość je st  przyjem na. O sobliw ie mięso cza r
nej gadziny  było  so czy ste  i sm aczne, i przypom inało  
poniekąd smak pieczonego prosięcia ; gd y  przeciw nie  
mięso w ę ż a  guana b y ło  suchsze i b ie ls z e , i bardziej

do naszego drobin podobne. Z resztą  nie sami tylko* 
d zicy  m ieszkańcy Australii jed zą  gadziny , gd y ż  ta k że  
z w y cza jn a  angielska gadzina w odna, byw a w  niektó
rych częściach Europy z s  pokarm używ ana.; wiadom o  
ta k ż e , iż  zachodnio-indyjska gw an a — która daluko- 
je s z c z e  brzydszym  je s t  p łazem  n iż  australijska — 
stan ow i g łó w n ą  łakótkę osadników  niektórych w y  sep- 
zaehodnioiiidyjskich.

G i z e c z n o ś ć  m a ł ż e ń s k a .  Pan E. jestto  pew ien  
m ło d y , m ajętn y , w e so ły  cz ło w iek  i ma także m łodą, 
przystojną żonę, le c z  w  ich domu — niepokój. Oboje 
nie dbają w zajem  o siebie i m ówią sobie często  otw ar
c ie ,  iż  w ielk i błąd p o p ełn ili, w chodząc w  zw iązek -  
m ałżeńsk i. Z tćm w szyslk ićm  starają się  ile  m ożności, 
aby sw oje  pożycie  od g łośnych  burz ochronić, a w  to-, 
w a r zy stw io  z w y k li n a jszc zę ś liw sz ą  parę udaw ać. J e 
dnego razu pojochali oboje na bal m askow y u pew ne
go bankiera: pan B. ja ..o  w eneck i nabite z  ośtniiastcgo  
w ieku, pani B. jako dama dw orska z  c za só w  Ludwi
ka X V go. Natychm iast o to c zy ł piękną m ężatkę rój 
za lotn ik ów , k tórzy  jej ty sięcżu e  pochlebstw a z  pow o
du jćj kostinmu prawić za czę li. Do liicli p r z y łą c z y ł  
się  przypadkiem  także i jć j m ałżonek . Pani B. o są 
d z iła  z a  rzecz  sto so w n ą , zm usić m ęża do p o w iea ze-  
nia jć j g rzeczn ości w  obec nadskakujących jćj w ie l- -  
hicieli. »Xieprawdaż, kochany m ę ż u ,« — o z w a ła  się  
w  tym  celu — »że w  tym  stroju bardzo mi je s t  
tw a r z y !  Co z a  szkoda ż e  się  codziennie tak przehić- 
rać nie m ożna i Z aaje mi s i ę , iż  jestem  na to stw o 
rzoną, aby nosić strój z  c za só w  E uuw ika X V go. I coż? 
ty  na to m ów isz , mój mężu ?« ^Zgadzam  się  z u 
pełnie z  zdaniem  tych panów  itw o jem ;«  odrzek ł m ał
żonek. »P rześliczn ie ci je s t  w  tym stroju, a 10 n a w et • 
tak ś licz n ie , że  ż a ło w a ć  n a le ż y , iże ś  się  o s t o  l a t -  
w c z e ś n i ć j  n i e  u r o d z i ł a . «

D l a  g a s t r o n o m ó w .  W s z y s c y  sm akosze lubią  
o pew nćj w yzn aczon ej jadać godzinie. B tz  takiej re 
gularności traci się  apetyt. A ja k że  w ażn ą  rze cz y  
je s t  godzina obiadowa a ia  kucharza! Kto jej nie nJl-- 
nuje, ten w ie lk i błąd popełnia. J a y ,  jeden z  n a js ła --  
w n iejszych  uczniów  nieocenionego kucharza, pana Ca— 
r ćm e , nie p rzy ją ł u m argrabiego W elle s ley  w y z n a 
czonego mu p od w yższen ia  p ła c y  o 1000 reńskich, ja- 
kotóż pensyi po ukończonćj s łu ż b ie , z  tćj jed yn ie  
p rzy czy n y , iż pan jego  k a z a ł z a w sz e  o goazin ę wprzód- 
na s tó ł  daw ać, nim z a sia d ł do obiadu. Dobry Kucharz 
umió ogień , w odę, pow ietrze — słow em  w szy stk ie  ż y - -  
w io ły  do daniny zn iew olić . Donry kucharz nie zab i
ja  , le c z  p ociesza  i w zn o si. Z ły  tylko obiad m oże- 
niestraw ność spraw ić. D o b ry , z  należytćm  artysto- 
stw em  przyrządzony  obiad dodaje polotu w yob raźn i,, 
podw aja w ła d z e  duszy i usposabia do pracy. Zupj 
je s t  przedm ową obiadu, le c z  dobre dzieło  nie potrze
buje przedm ow y. Potraw y narodow e są podstaw ą ca 
łeg o  repertuarza europejskićj kuchni: — w  A nglii rost— 
bif, b ifsztyk, buayń, z w ierzy n a  i p a s z te ty ; w  H ollan -  
dyf sćr i solone m ięso; w  Niem czech kw aśn a kapusta ą  
w  h o ssy  i k a w ia r; w  T urcyi ry ż  z  b a r a n i n ą ;  W ło 
szech  p o |e n a  i m akaroni; w  H iszpanii Olla yotr ida  - 
Z a k o szto w a w szy  tych w szystk ich  rozm aitych przy
sm aków , trzeba przecież w y z n a ć , iż  najlepszym  w i -  
klem  je s t  la petite fine tablex bouryeoise w  P aryżu . G łę
boko rozm yślony a dobrze ugotow any obiad nie m o ż e  
z  lilczćm  iść w  porów nanie; jestto  tętno naszego  sp o -  
łeczeń sk iego  ży c ia .

Redaktor J a n  N e p . K a m i ń s k i .  — Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a t t e r a .
Drukiem P i o t r a  P i l l e r a .


